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poziinil. 31 sierpnia. O zajściach w Wilnie, tak pod- 
jbchodu pamiątki unii Korony z Litwą w d. 12 b. m. 
tdniach następnych, nie mamy dotąd żadnych pewnych 
iwości prywatnych. Powtarzają się tylko głuche wieści 
janych aresztowaniach, wywożeniach i prześladowa- 
■ po niemieckich zaś i francuskich dziennikach poja­
wię, nie wiemy na czćm oparte wzmianki, o kilkuna- 
ibitych i rannych w Wilnie i okolicy. To tylko nie- 
¡wa, że ruch narodowy ogarnął wszystkie umysły na 
j, że wzburzenie i zamięszanie tam ogromne, i że rząd 
¡ki chwycił się niby wyjątkowych, a rzeczywiście zda- 
irzez siebie praktykowanych środków represyi za po- 
terroryzrou urzędniczego i wojennego. Autentyczny 
dowód przynosi nam najświeższy Kury er W ileń- 

który ogłasza dwa ukazy cesarskie, w dniu 21 b. m. 
senat rządzący zaregestrowane, z których pierwszy 

(wia osobne sądv policyjne dla krajów zabranych (to 
jtwy, Wołynia, Podola i Ukrainy), mające poskramiać 
iy narodowego ducha; drugi zaś zaprowadza w rzeczy 
j stan wojenny na całćj Litwie i Rusi, pozostawiając 
Iności i uznaniu jenerałów gubernatorów, ogłaszanie 
i wojennego, gdzie i kiedy im się spodoba, a w na- 
twie, dowolnego używania siły zbrojnej przeciw rniesz- 
nu i oddawania pod rygor sądów wojennych, kogo i 

im się spodoba. Kto zna z jednćj strony srogość 
jęcą większój części jenerałów rosyjskich i zaciętość 
rzeciwko myśli polskiój, a z drugiój strony przekup- 
, zdzierstwo, prywatę i najgłębszą demoralizacją cy- 
th czynowników, ten sobie może wyobrazić, jakie pie- 
apanuje teraz na Litwie i Rusi. Będą tam zapewne 
owali, męczyli, pastwili się, a co dla nich główna, z 
(ych pieniędzy obdz:erali, biorąc okup od winnych i 
anych, jak za Mikołajowskich czasów.
iens polityczny dwóch tych ukazów widocznie ten, że 
rząd rosyjski nawpół znosić gotowy narodowe rozbu- 
e w Królestwie Polskićm, jako złe konieczne; nato- 

zdecydowany jest tłumić per fas et nefas, cho- 
. Mikołajowskjemi i Dyoklecyanowemi mordami i 
(ństwami, szerzenie się tćj zarazy duchowój na Litwie 
lioniach ruskich. Przekona się on wszelako niebawem,
, grozą wojenną nie umęczy ducha, ale sam wbije no- 
wk do własnćj grobowćj deski.
Jlotywa ministra sprawiedliwości do pierwszego z dwóch 
lonych ukazów, brzmią jak następuje:

„Wedle ukazu J. C. Mości, rządzący senat słuchał 
przełożenia p. zarządzającego ministerstwem sprawie­
dliwości tajnego radzcy i kawalera Demetryusza syna 
Mikołaja Zamiatnina z dnia 9 (tj. 21) sierpnia roku 
bieżącego pod nr. 13,940, następującćj treści: Komi­
tet ministrów po wysłuchaniu wniesionych przez za­
rządzających ministerstwami spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości przełożeń co do środków celem prze­
cięcia objawiających się w Zachodnim kraju niepo­
rządków, znajdywał, iż ostatnie wypadki w Królestwie 
Polskićm zostały oznamionowane w niektórych guber­
niach zachodnich cesarstwa szeregiem zjawisk, no­
szących charakter współczucia ku owćj epoce, gdy 
ten kraj, będący od dawna posiadłością Rosyi, znajdo­
wał się czasowo w składzie byłego polskiego króle­
stwa. Chociaż te zjawiska wzięte oddzielnie nie mają 
szczególnćj wagi, jako obce podaniom historycznym i 
rzeczywistemu kierunkowi umysłów części pierwotnój 
ludności miejscowćj i pochodzą jedynie w skutek sy­
stematycznego sposobu działań podżegaczów złego za­
miaru, którzy zręcznie wzburzają wyobraźnią i karmią 
marzycielskie dążności bezczynnćj a lekkomyślnćj czę­
ści ludności, nie mnićj przeto w razie częstego po­
wtarzania się i długićj bezkarności, mogą sprowadzić 
ngitacyą i naruszyć porządek społeczny, którego za­
chowanie jest obowiąskiem każdego silnie i dobrze 
ustanowionego rządu. Mając na widoku, że ściganie 
Mawiających się w Zachodnim kraju manifestacyi do- 
M wchodziło w obręb środków administracyjnych, zawsze 
mnićj lub więcej podległych oskarżeniu o samowolność, 
Podług zdania komitetu, przedstawia się jako konieczność; 
?ddanie przekroczeń, objawiających niechęć do rządu 
•naruszenie porządku publicznego, roztrząsaniu w po­
rządku sądowo policyjnym, który w granicach surowćj 
Prawności może jednoczyć zarazem szybkość i pro­
stotę form przewodu sądowego. Zważywszy to wszy 
stko komitet mniemał: ustanowione prawidła dla tym 
ęzasowój ustawy o sądach policyjnych w Zachodnim 
kraju przedstawić Jego cesarskiej Mości do najwyż­
szego zatwierdzenia.”

Następuje potćm brzmienie samego ukazu o sądach 
Sinych w guberniach zachodnich (to jest na Litwie 
' ziemiach ruskich), które czytelnik znajdzie powtórzone 
rubryką Wilna. Komentarze nad powyższemi motywami 

■V zbyteczne; niezawadzi jednak zwrócić uwagi na 
®sluość, z jaką minister sprawiedliwości wielkiego mo- 
yu europejskiego, puszcza w świat najniedorzeczniej- 
mlsz historyczny, wmawiając w ciemne i historyi nie- 
l^e masy, jakóby Litwa, oddawna niby będąca posia- 
p Rosyi (!), czasowo tylko niegdyś należała do składu 
•sstwa Polskiego. Gdzież i kiedy była ona posiadło- 
Itosyi przed rozbiorowym zaborem? Chyba już w XIII

Niedziela 1 września 1861.
XIV wieku, to jest za czasów kiedy jeszcze Rosya wcale 

nio istniała i tylko kniaziowie moskiewscy z wielkiemi 
isiążętami litewskiemi boje wiedli o różne pograniczne ru­
skie dzierżawy.

W mowie będący ukaz o sądach policyjnych, jakkol­
wiek szerokie pozostawiający pole czynownikom rosyjskim 
oo prześladowań narodowych, jest wszelako czczą tylko 
i złudną formą moskiewską, bo jak się czytelnik z drugiego 
ukazu o zaprowadzaniu stanu wojennego przekona (powtó­
rzony on podobnież pod rubryką Wilna), jenerał-guberna- 
torowie mocni są ogłaszać prawo wojenne gdzie i kiedy 
im się spodoba, tćm samćm usuwać kogo zechcą z pod ju- 
ryzdykcyi sądów policyjnych.

(Po oddahiu już słów powyższych do druku, dochodzi 
nas list z Wilna, opisujący mordy i rozboje, których Moskale 
na dniu 18 b. m. nad wileńskim ludem się dopuszczali. Za­
mieszczony on pod rubryką Wilna. Żeby go módz dzisiaj podać 
wypadło nam wszelako do następnych odłożyć numerów, 
dwa ukazy cesarskie o których powyżćj jest mowa.)i

— Wiadomość o mniemanćm powieszeniu jakiegoś 
szpiega przez lud warszawski, zamiast coby miała się 
z czasem stwierdzać i rozjaśniać, corazto hardzićj zapada 
w dziedzinę wątpliwych i co do natury faktu zupełnie nie­
jasnych wieści. I tak Czas najnowszy pisze w tćj mierze: 
„Według wiadomości z Warszawy, znaleziono tam w nocy 
z 23 na 24 tm. powieszonego w mieszkaniu własnćm ja­
kiegoś ajenta policyjnego; według jednych wieści miał się 
sam powiesić, według innych został powieszony.“ W cał­
kiem podobny sposób brzmi ustęp z listu warszawskiego 
z d. 25 bm. do berlińskićj Bórs. Halle. Wspomniawszy 
o wzmagającćj się nienawiści pomiędzy Moskalami a Pola­
kami, powiada korespondent: „Tak Rosyanie jak Polacy 
najstraszniejsze zarzucają sobie rzeczy. O szpiegu, który 
się podobno powiesił, rozgadują, że go Polacy powiesili. 
O trupach wyciąganych z Wisły twierdzą znowu, że to 
przez Rosyan potopione ciała. Polacy spluwają przed prze­
chodzącym Moskalem; Rosyanie każą aresztować, skoro 
jaka kobieta, albo jaki człowiek spojrzy na nich bez nale­
żnego, w ich mniemaniu, uszanowania.“ Inne dzienniki 
niemieckie, francuskie i polskie, żadnych zresztą dotąd nie 
podają szczegółów o mniemanym powieszeniu. Jak ua te­
raz więc, to tylko pewną się zdaje, że jakiegoś szpiega 
znaleziono powieszonego we własnćm mieszkaniu; ztąd 
u jednych domysł, że się sam powiesił, u drugich, że go 
ktoś z ludu powiesił. Ostatni ten domysł zamienili natych­
miast korespondenci do berlińskich Kreuz Ztg. i Stern 
Z tg., we fakt niewątpliwy, ubarwiając go szczegółami, ni­
komu zresztą niewiadomemi. Nie potrzebujemy dodawać, 
iłe nas cieszy rozwianie się tak smutno i donośnie brzmią- 
cćj z początku nowiny, w jakieś niepewne co do natury 
swojćj i całkiem podrzędne zdarzenie miejskie, na jakich 
w każdćm wielkićm mieście nigdy nie zbywa.

N. Pan raczył nadać swemu lekarzowi przybocznemu, 
lekarzowi jeneralnemu i pułkowemu pułku gwardyjskiego 
granadyerów imienia cesarza Aleksandra nr. I, tajnemu 
radzcy zdrowia dri Lauerowi, przyzwolenie noszenia krzyża 
kawalerskiego orderu Lwa, nadanego mu przez W. księcia 
badeńskiego.

Berlin, 30 sierpnia. Naczelny prezes prowincyi bran- 
denburskićj, pozasłużbowy minister dr. Flottwell, który jak 
wiadomo przez długi czas stał; na czele administracji w W. 
Ks. Poznańskićm, zamyśla się zupełnie usunąć od urzędo­
wania i wynieść się do swćj rodzinnćj prowincyi. Pan Flott­
well rodził się w Wystruciu, w Prusiech.

— Podług wiadomości nadeszłych z Ostendy,' król w 
tych dniach udać się ma do Strasburga, gdzie się zjedzie 
z cesarzem Napoleonem. Wiadomość tę potwierdza pomię­
dzy innemi i korespondent tutejszy do Gazety Koło ńs kić j

— Proces przeciw radzcy sądu miejskiego Twestenowi za 
pojedynek z jen.-majorem Mauteufflęm toczyć się będzie dnia 
24 września o godzinie 9 z rana. Świadkami będą: jenera 
Riebea i tajny radzca Gaebler. Twestena bronić będzie 
radzca sprawiedliwości Dorn. Jak wiadomo, król rozkaza 
już był dawnićj, żeby nie wykonano zapadłego wyroku przed 
przedłożeniem mu tćj sprawy.

— Ministeryalna Stern-Ztg. powiada: „Dzienniki fian 
cuskie rozgłosiły wiadomość, jakoby rząd papieski przęsła, 
rozmaitym dworom tajny okólnik, w którym się uskarża not 
polityką, jaką się kieruje rząd francuski w obec Stolicy 
Apostolskićj. Pomiędzy dworami, do których cyrkularz ten 
przesłanym być miał, wymieniony jest także i królewsko- 
pruski. Z dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy się 
natomiast, że tutejszy rząd nie otrzymał takiego doniesie­
nia, i że w ogóle nic nie wiedzą o istnieniu podobnego 
okólnika.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 sierpnia. Dzienniki dzisiejsze ogłaszają 
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do
„Reskrypt najwyższy Jego cesarsko-królawskiój Mo&ci 

p. o. namiestnika wydany.
Hrabio Lambercie 1 Powołałem cię do sprawowania o- 

bowiąików namiestnika mojego w królestwie Polskićm. Z 
zupełnćm zaufaniem | ornczam ci użyć wszelkich środków, 
jakie za właściwe uznasz, ażeby instytucye nadane Królestwu 
ukazem moim z dnia 14 (26] marca r. b. przyniosły w wy­
konaniu pomyślne skutki. W świetle i rozsądku mieszkań­
ców Królestwa Polskiego pokładam ufność, że zrozumieją, 
iż rękojmią więsszćj nadal samoistności zarządu i pomyśl­
ności ogólnćj stać się może tylko rozwój na drodze prawnćj 
nadanych instytucyi, nie zaś zamieszki i wzburzenia ludowe, 
przeszkadzające spełnieniu moich najlepszych chęci i zamia­
rów. Powołaj do spółudziału w pracy iudzi zdolnych i pra­
wnych, ażeby rzeczywiste potrzeby ukochanych moich pod­
danych dochodziły do mnie za pośrednictwem twojćm, jako 
prawny wyraz ogólnych życzeń, dojrzale rozważonych w kole 
światłych i ożywionych dobremi chęciami obywateli, a nie 
w kształcie obłędnych ułudzeń podniecanych przez nieprzy­
jaciół wszelkiego porządku. Ustal spokojność w kraju, a ja 
z mój strony z radością puszczę w niepamięć ubiegłe i od 
powiem miłością i zaafaniem na miłość i zaufanie do mnie 
narodu polskiego. Pozostaję ku tobie na zawsze przychylnym.

Na oryginale własną jego cesarsko-królewskićj Mości 
ręką napisano: Aleksander.

W Carskićra Siele, dnia 6 (18) sierpnia 1861 r.

-— Korespondent tutejszy do berlińskićj Nat. Ztg. 
tak opisuje wczorajsze urzędowe przyjęcie na zamku: 

Wczoraj, (tj. d. 27 bm.) miało miejsce na zamku u no­
wego namiestnika uroczyste przyjęcie władz cywilnych, du­
chowieństwa wszech wyznań, konsulów zagranicznych i zna­
komitszych obywateli i kupców. Już około godziny 12, li­
czny tłum ludu otaczał wjazd do zamku. Wszyscy wyżsi 
urzędnicy, biskup Dekert wraz z wielu prałatami (arcybi­
skup Fijałkowski chory), superintendenci ewangeliccy, pa­
storowie Ludwig i Otto, wielka liczba znakomitszych oby­
wateli, starsi zgromadzenia kupieckiego wraz z wielu kup­
cami i bankierami, rabin Meysels wraz z kaznodzieją nie- 
mieckićj (tj. reformowanćj) synagogi, doktorem Jastrowem, 
wszyscy konsulowie zagraniczni, słowem wszystko co jakie­
kolwiek ma żhaćzenie i stanowisko, przybyło ua to przy­
jęcie. Punkt o godzinie 1 przyjechał hr. Lambert z Bel­
wederu, gdzie mieszka, do zamku w skromnym powozie bez 
żadnćj eskorty, w towarzystwie jednego tylko adjutanta. 
Tłum zgromadzony powitał go z uszanowaniem, co go wi­
docznie zadziwiło i za co uprzejmie dziękował. W krótce 
po jego przybyciu do zamku, zeszedł przed bramę oficer 
rozkazując konnemu żandarmowi, strzegącemu wnijścia, ró­
wnie jak policyi, by się oddalili, co tćż natychmiast nastą­
piło. Poczćm zwrócił się oficer do publiczności, prosząc 
w imieniu namiestnika, by weszła na dziedziniec zamkowy, 
gdzie słońce nie tak mocno pali jak na ulicy przed zam­
kiem. Łatwo sobie wyobrazić, że grzeczność tę bardzo 
mile przyjęto. Przyjęcie było krótkie; namiestnik żadućj 
nie miał przemowy. Rozmawiał tylko po trosze z każdym 
z ministrów, przedstawiającym mu swoich urzędników, a 
mianowicie z Wielopolskim, podobnież z duchownymi i z 
pojedyńczymi obywatelami. Na tem ¡skończyło się posłu­
chanie. Przy wyjeździe z zamku wykrzyknęła publiczność 
namiestnikowi: Wiwat!, za co znowu uprzejmie na wszyst­
kie strony dziękował. Nadmieniam jeszcze, że hr. Andrzćj 
Zamoyski, jakkolwiek nieco późno, stawił się także na to 
przedstawienie......... Przy przedstawieniu żydowskich na­
uczycieli elementarnych, wyraził namiestnik swój żal, że 
nie postrzega ich przełożonego i opiekuna, p. Matiasa Ro- 
sena, (którego niemasz w tćj chwili w Warszawie). Od 
onegdaj (t. j. od d. 26 bm.) po południu znikły wszystkie 
biwaki z ulic i placów. Początek ten działalności nowego 
namiestnika i dość wesołe usposobienienie miasta dobrą 
zdają się być wróżbą.“

Korospondenci warszawscy do wrocławskich gazet w 
tym samym mnićj więcćj sensie opisują pierwsze urzędowe 
przedstawienie u nowego namiestnika, który miał być przy- 
tem nader uprzejmy, ugrzeczniony i każdemu z obecnych 
coś obowiązującego umiał powiedzieć.

Do Brsl. Ztg. piszą, że nowy dyrektor spraw we­
wnętrznych (a la Espinasse) jenerał Gersztenzweig dał 
sobie dziś (d. 28 bm.) przedstawić urzędników swego wy­
działu , przyczćm złożył dowody zupełnćj nieznajomości 
polskiego jęzvka i nieoswojenia swego ze szczegółami ad- 
ministracyi. Aresztowanych ostatniemi tygodniami wypusz­
czają powoli na wolność. Jenerała Suchozanieta miały 
spotkać w podróży jego ku pruskićj granicy a mianowicie 
w Piotrkowie różne nieprzyjemności. Zegnano go kamieniami 
ciskanemi do okien wagonu.

Do Schl. Ztg. piszą, ze w nocy z d. 27 na 28 bm. 
aresztowano tu jednego z drukarzy i kilku jego robotników 
i zamknięto ich w cytadeli.

Do Dresd. Jo urn. piszą, iż panuje tu obawa przed 
nadchodzącemi dniami 7 i 8 września. Pierwszy z tych 
dni jest rocznicą koronacyi cesarskićj (w r. 1856), drugi 
zaś rocznicą wejścia Moskali do Warszawy po jćj zdobyciu 
w r, 1831.

— Jak wiadomo z kaliskich korespondencji, aresztowali



Moskale ostatniemi czasy w Kaliszu, między innemi, nieja­
kiego Jełowieckiego, lśletniego młodzieńca. Otóż piszą 
z nad granicy Królystwa do Nad w., że dwóch żandarmów 
transportowało Jełowieckiego do cytadeli warszawskiój. 
Po za Kutnćm jednak, gdzie budują, kolój, robotnicy od 
kolei zobaczywszy wiezionego aresztanta, spólnćm pałając 
uczuciem, rzucili się na konwój i odbiwszy aresztanta, żan­
darmów puścili samych w dalszą drogę.

!! Wilno, 18 sierpnia, o północy. Jeszcze jedno męczeń­
stwo I Jeszcze jeden gwałt zadany prawom Bożym i ludz­
kim, gwałt rozmyślny, przygotowany zawczasu z szatańską 
przebiegłością i barbarzyństwem, na które nie ma wyrazu 
w mowie ludzkiój. Gdy to piszemy, jeszcze nad znękanym 
grodem Jagiellonów drżą w powietrzu krzyk niewiast i 
dzieci tratowanych końmi, jęk ludu wprowadzonego w za­
sadzkę, dla tego by późniój pastwić się nad nim bezkarnie 
szarżując na bezbronnych i uciekających kozakami, przy­
puszczając do tłumów ataki z bagnetem w ręku, nie osz­
czędzając ani płci ani wieku, z dzikióm okrucieństwem pi­
janego rozbestwienia. Boże wielki, nie zbadany w swoich 
wyrokach, Tyś zesłał na nas i tak jaż znękanych tę go­
dzinę próby. Panie, wola Twoja święta! Nie zgaśnie przeto 
w nas wiara, gdy dla odkupienia naszego potrzebne są o- 
fiary. Niesiemy te ofiary z modlitwą na ustach i z tą otu­
chą w sercach, że krew niewinnie przelana nie ginie mar­
nie. Naszą bronią, to nasza wiara w przyszłość, to nasza 
nadzieja, że Bóg nie da się znęcać dłużój nad narodem, od 
tylu lat do krzyża przybitym, to nasza miłość, co już je­
dnym węzłem braterstwa powiązała wszystkie stany; to na­
sza gotowość na męczeństwo w każdój chwili. Taką tylko 
bronią walczyli pierwsi chrześcianie! Widać narodowi na­
szemu zostało posłannictwo odkupienia ludzkości przez mę­
czeństwo. Wracają chwile Neronów, gdy gromadkę wiernych 
bezczeszczono, a pieśń przeto nie ustawała, bo w niój 
moc i siła. Przeszły wieki i znowu szereg męczeństw się 
zaczyna. Na pierwszy jęk bólu, co się wyrwał z piersi bra­
ciom z nad Wisły, zadrżała Europa, a naród żałości pełen, 
jak ziemia nasza szeroka padł na kolana i w każdój mie­
ścinie, w każdym wiejskim kościółku, krzepili się bracia 
wzajem wspólnemi łzami, niedolą wspólną i pieśnią świętą. 
Snąć przeczuli wrogowie nasi jaka w tój pieśni potęga, bo 
oto w Wilnie, w Kownie, w Grodnie, słowem w każdój 
mieścinie zaczynają się szpiegowania, wyroki bez sądu, 
prześladowania na każdym kroku, więzienia, biczowania i 
katowania mieszczan i biednego ludu. W Wilnie godne na­
rzędzie gwałtu, policmajster pułkownik Wasiljew, chciwy 
krwi jak tygrys, a podły jak lis, i pułkownik Haller, wy­
kwintny i wymuskany planista, co z łez i krwi lepi sobie 
piedestał wyniesienia się w hierarchii rządowój, biorą pod 
swą kuratelę historycznego idiotę Nazimowa, a dobrawszy 
jako narzędzie godnego potomka wisielca Ożarowskiego, 
rozpoczynają wojnę z kobietami i dziećmi, organizują całą’ 
sieć szpiegostwa, podstępów i wikłań, a lękają się wystą­
pić otwarcie, prześladują za śpiewy w kościołach, a nie 
mają odwagi zabronić ich głośno i publicznie, bo car po­
wiedział, że tu nie Polska, jakże się tu teraz przyznać 
przed Europą, że w tój nie Polsce na każdój piędzi ziemi 
naród pieśnią błaga Boga o przywrócenie jego praw i oj­
czyzny?

Nadchodzi dzień 31 lipca (12 sierpnia), Wilno przy­
biera postać świąteczną, bo to pamiątka braterstwa dwóch 
narodów, braterstwa, które nasze wspólne męczeństwo nie- 
startemi zapisało głoskami w niebie. Dzień cały jest jedną 
wielką ucztą ducha, tysiące ludu jak jeden człowiek jedno 
ma serce i myśl jednę. Cały ranek przepędzamy w kościo­
łach na modlitwie. Po południu wszystko co żyło zebrało 
się przed obrazem Matki Ostrobramskiój, by tam przed Bo- 
garodzicielką, co od tylu wieków gród nasz osłania swą 
opieką, odśpiewać hymn narodowy: „Boże coś Polskę przez 
tak długie wieki” itd., a stamtąd uroczystą, spokojną pro- 
cesyą udać się przez całe miasto na Popławskie równiny i 
tam w Belmonckim lasku zlać wszystkie stany i wszystkie 
wyznania w jeden uścisk braterskiój miłości i równości. 
Inicyatywę do tego zbratania się podali rzemieślnicy i mie­
szczanie wileńscy, w kilku mowach, które mieli na otwar- 
tóm polu.

Ta godność, ta powaga uroczysta narodowego obchodu 
zatrwożyła rząd; osnuwają przeto plan, by uderzając w 
strunę zacności uczuć każdego, wciągnąć massę ludności w 
zasadzkę i na niój mordu dokonać. Powoli puszczają po­
głoski, że procesya z Królestwa Polskiego idzie, policya 
chodzi po domach i spisuje wolne mieszkania, niby chcąc 
przyjęciu przeszkodzić; fałszywe pogłoski przechodząc przez 
massę, nabierają prawdopodobieństwa. I cóż dziwnego, że 
na ten odgłos, że nasi bracia znad Wisły idą, całe miasto 
drgnęło, jakby wstrząśnięte iskrą elektryczną. J-szcze w 
piątek wicegubernator Nabokow publicznie oświadczył w 
rządzie gubernialnym, że już otrzymana rządowa wiadomość 
o zbliżającój się procesyi i zahbaniał pod utratą posady 
brać udział w spotkaniu. Ludność nie mając pewności jak 
daleko jest prccesya, posłała pojedyńcze osoby w sobotę 
na drogę kowieńską i tylko wystawienie wojska na rogat­
kach w niedzielę wyrobiło przekonanie, że musi się proce­
sya zbliżać, skoro rząd takie środki przedsiębierze, a tóm 
samóm zmusiło do zebrania się tłumnie dla zaniesienia 
żywności zgłodzonym braciom, otoczonym, jak mówiono, 
■wojskiem w Ponarach. Przecież rząd mając władze, poli- 
cye, poczty, kozaków i telegraf w ręku, wiedział że żadna 
procesya nie zbliżała się do miasta; pocóż więc dzisiaj od 
rana od godziny siódmój zajął wojskiem wszystkie rogatki ? 
Na Pohulance przy rogatce kowieńskiój wystawił dwie ro­
ty piechoty i trzy kompanie kozaków i oddał całą tę siłę 
zbrojną pod komendę policmajstra Wasiljewa, dla tego by 
późniój nazwać ten mord poskromieniem policyjnóm rozswawo­
lonego tłumu. A więc rząd mający krocie tysięcy bagnetów na 
swe zawołanie, tak się uląkł widma ukrzyżowanego narodu,

że aż się do tak nikczemnych rzuca wybiegów. Hańba! 
hańba 1 Z rana koło godziny dziesiątój postąpiły tłumy ludu 
drogą ku Pohulance i spotkawszy tam wojsko, postały 
kilka godzin i zaczęły się powoli rozchodzić. Siła zbrojna 
została na miejscu; cel rządu był chybiony. Trzeba było 
się ratować jakimkolwiekbądź sposobem, wciągnąć lud 
znowu w zasadzkę. O godzinie wpół do szóstój, w chwili 
kiedy cały lud zbierał się do Ostrej bramy, Wasiljew z ko­
zakami rzuca się na gromadkę ludzi, zebraną w alejach 
Pohulankowskich i pod pozorem spędzania z drogi kaleczy 
kilku ludzi, a tymczasem policyanci podają sobie sygnały: 
„Już idą.“ Z wiadomością tą łatwowierni bo poczciwi lu­
dzie lecą do Ostrój bramy i pociągają z sobą cały tłum 
modlących się si okojnie, ku Pohulance. I tak postępując 
powoli ściśniętą ławą wespół z kobietami i dziećmi lud 
stanął oko w oko z szeregiem żołnierzy, który trzymał ba­
gnety na pogotowiu. Straszna to była chwila, nad całą 
kilkunastotysięczną masą zapanowało milczenie, bagnety 
moskiewskie były tylko o kilka cali od piersi bezbronnych. 
Właśnie w tój chwili Wasiljew schowany za żołnierstwem 
wsiadł na koń z rewolwerem w ręku, jakby dając tern sy­
gnał rozpoczęcia mordu, zaczął lud lżyć i bezcześcić ba- 
niebnemi słowy, a jednocześnie wśród tłumu niewiadomo 
przez kogo podany rozległ się okrzyk: „Naszych braci 
wPonarach głodem morzą! Naprzód! przełamać! 
Zanieśmy im jadła i napoju!“ Na ten okrzyk Wasil­
jew zakomenderował: „Na bagnety!“ Tłum się cofnął, 
rozległy się jęki ranionych; jeszcze raz się rzucił naprzód, 
jeszcze jedna komenda: „Na bagnety!“ i szarża kozaków 
z boku. Tłum podał się na stronę, złamał parkan, część 
usuwających się padła na ziemię. Wtenczas dała się sły­
szeć komenda: „kołot’1“ (kłuć). Wasiljew na czele ko­
zaków, z nahajem w ręku, z okrzykiem: „Ja wasz ojciec!“ 
gonił za uciekającemi kobietami i dziećmi kalecząc i ra­
niąc. Ranionych żołdactwo ciągało za nogi po za szeregi, 
bijąc kolbami i pastwiąc się po zwierzęcemu. Cała ta 
szarża odbyła się po żywym moście leżących, a gdy druga 
kompania kozaków w ten sam sposób napadała na lud 
uciekający przez ogrody, tłukąc nahajami i koląc pikami, 
nowonadchodzący oddział piechoty od strony miasta tamo­
wał odwrót. Lud ściśnięty ze wszystkich stron, rzucił się 
z rozpaczą ratować rannych; tu się zaczęły pojedyńcze 
uganiania się. Z jednój strony lud zasłaniając własnemi 
piersiami nieszczęśliwe ofiary, unosił je ku miastu, z dru- 
giój strony żołdactwo rozbestwione całodziennóm staniem 
pod bronią i wódką, którą mu po południu rozdawano 
w szeregach, pastwiło się nad ranionemi i kobietami, które 
nie miały czasu i zręczności uciec.

Lud zabrawszy rannych, których mógł wyratować, sku­
piał się powoli i zaintonowawszy hymn narodowy, ruszył 
ku miastu. Nie był to już ten śpiew poważny, uroczysty, 
ale jakaś straszna skarga, co przetkana jękami ranionych, 
wyrywała się ze zrozpaczopój piersi narodu. Zwiększając 
się wciąż gromadami, którs czekały na ulicach, tak chrze- 
ścian iako i starozakonnych, posuwała się, krzepiąc się bez 
przerwy śpiewem ta kolumna nieszczęśliwych Trocką i Do­
minikańską ku pałacowi naczelnika kraju, by prosić o od­
danie zabitych i rannych. W najwęższóm przejściu ulicy 
Dominikańskićj, wprost kościoła, zostali zatrzymani przez 
bagnety piechoty, zawczasu w tóm miejscu uszykowane. 
Naród się zatrzymał wcłaiąc: „Pragniecie krwi, strzelajcie!“ 
Po krótkióm wahaniu lud posuwał się naprzód. Nastąpiło 
małe starcie, w któróm jeden z żołnierzy wyskoczywszy 
z szeregu pchnął bagnetem uciekającą starą kobietę; re­
szta żołnierzy używała tylko kolb do odpędzania ludu, bo 
oficer dowodzący powstrzymał od użycia bagnetów.

Śpiew nieustawał ani na chwilę.
Naród cofnął się i przez ulicę Niemiecką zdążał 

ścieśnioną masą ku Ostrój bramie, by tam przed obrazem 
Patronki Litwy zanieść skargę do Boga, bo tylko w Bogu 
jego obrona.. Od Ostrój bramy lud się zaczął rozchodzić 
z pieśnią: ,,Święty Boże!“ Przy ratuszu rozdzielił się na 
dwie kolumny, z których jedna przez ulicę Niemiecką wra- 
cała do domów, druga przed kościołem św. Jana odśpie­
wała jeszcze raz hymn narodowy. O ile na prędce mo­
gliśmy zebrać wiadomości na miejscu, nie zważając na krą­
żące pogłoski o kilku zabitych, sprzątniętych jakoby ¡ rzez 
żołnierzy, podajemy tylko ilość ciężko rannych spisanych 
w jednóm z miejsc, gdzieśmy dawali ratunek: jest ich dwu­
dziestu dwóch, nie licząc tych co jeszcze o własnych siłach 
dojść mogli do domu, lub otrzymali w innóm miejscu po­
moc, jak również nie podając liczby zuahajowanych i stra­
towanych końmi bez ciężkiego kalectwa.

francya.
Paryż, 27 lipca. Uwaga Monitora; o której wczoraj 

wspomnieliśmy, jest dosłownie następująca: „Pan Roebuck, 
członek parlamentu angielskiego, twierdził niedawno temu 
w mowie, którą miał w Sheffield, że znaną mu jest osno­
wa, na mocy którój wyspa Sardynia w pewnym przypadku 
oddaną zostanie Francyi. Jak najuroczyściój zaprzeczamy 
temu twierdzeniu. Nietylko nie ma wcale układu, o któ­
rym p. Roebuck wspomina, ale nadto rząd cesarski niepó- 
wziął nawet nigdy myśli znoszenia się z tego powodu z ga­
binetem turyńskim.“ Dzienniki półurzędowe zachowują je­
szcze najzupełniejsze milczenie co do przedwczorajszego 
artykułu Siecią napisanego przeciw władzy świeckiój papie­
ża, a mianowicie przeciw polityce gabinetu tuileryjskiego; 
upatrują w tóm dowód, że redakcye owych pism same wła­
ściwie nie wiedzą czy i w jaki sposób bronić mają polityki 
rządowój. Nadzieją, jakoby się ta polityka wkrótce zmienić 
miała, łudzić się niebardzo można, zwłaszcza iż znane są 
w ostatnim jeszcze czasie dane zaręczenia dworom zagrani­
cznym przez rząd francuski, który zapewniał że załoga w 
Rzymie pozostanie jak dawniój przez całą zimę i że status 
q u o w sprawie rzymskiój w niczóm się na teraz nie zmieni. 
Spodziewano się wprawdzie jakowegoś zwrotu polityki fran-

cugko"rzymskiój w skutek przybycia do Francyi i f>f 
Goyon, o któróm ciągle jeszcze mówią, ale zdaje si 
ten, podrzędny zresztą wypadek, bez żadnego waf11’6 
go wpływu przeminie. Pan Benedetti wyjechał i 
wieczorem celem objęcia posady swojój w Turynie, ] i0’ 
pobyt cesarza w Plombières wywołał tutaj pogłoskę 
niemało ludzi daje wiarę, że odbyła się tam tajna 
między Napoleonem a ministrem włoskim Farinim--------- ------ —----------------------".x'wuaiu -L a/lSLUfl

jak wiadomo, bawi u wód w Kissingen, zkąd miał
ii mniUni /■» TIT TT ni Q Przlzû /l/T nkr, __. PO! ¡iff
umyślnie zrobić wycieczkę do Baden, aby 
jomu dopaść do Plombières. W kołach rządowych, 
czają temu zupełnie, ale przypominamy sobie, że>’ 
tnemu spotkaniu się z Cavourem w tómże samóm 
które poprzedziło wojnę włoską, swego czasu również 
zwykłym zapałem urzędowe pisma francuskie fałsz zaj/ 
Wszystkie niemal korespondencye z Włoch świadcz» P°n 
wszechnóm w tym kraju zniechęceniu i rozdrażnieniu, -e 
łanóm przez smutny stan południowój części półwygn, 
fortunne położenie sprawy rzymskiój. Ostatnie to zfia: 
nie podobno zaczyna bardzo niepomyślny wywierać r 
nawet na religijne usposobienie ludu włoskiego, poi?
żarliwi patryoci i literaci widząc, że w Rzymie spra, 
dzy świeckiój ściśle jednoczą ze sprawą kościoła iwl 
przeto, że niemożna być zarazem patryotą włoskimi 
likiem rzymskim, zaczynają nakłaniać się do myśliF 
nia z władzą papieską nawet pod względem duch#,e 
Nietylko w pismach Włoch północnych widzimy ozna 
kiego zwrotu opinii, ale i w dziennikach ludowych t 
Rzymie potajemnie wychodzą. W

wiz— Cesarz dziś z rana wyjeżdża z St. Cloud
się do Biarritz; w Bordeaux zabawi się przez dzi

— Rady departamentowe (conseils généraux) 
częły wczoraj swoje posiedzenia; znaczna ich liczba» 
liła dziękczynne adresa dla cesarza za rozporządzeni 
świeżo wydane, tyczące się zakładania i ulepszenia 
pobocznych po prowincyach.

— Marszałek Baraguey d’Hilliers niebespiecznie 
rował, a kontradmirał Bonard wyjeżdża z początki™ 
śnia do Kochinchiny aby tamże objąć naczelne dort 
nad wojskiem i flotą. | -

— Ze Stambułu dowiadujemy się, że jenerałl1* 
bello, którego cesarz Napoleon wysłał z powinszo,11 
wstąpienia na tron do sułtana, już tam przybył.

— Słychać, ze cesarz chce wnieść o nadzwyczaj; 
dusze celem przedsięwzięcia w południowój Algieryi ni 
rozmiar doświadczeń z uprawą bawełny, ponieważ 1 
Ameryce grozi, w skutek zaniedbania tójże uprawy, 
klęską fabrykom i handlowi.

— Wyjdzie podobno wkrótce manifest jenerała 
w kształcie listu do Garibaldego wyłuszczający koniet 
utworzenia politycznego zwiąsku, na wzór zwiąskuł, 
carskiego, wszystkich nad Dunajem leżących krajór 
przewodnictwem Węgier. “

— Panna Daulió, młoda guwernantka, jest F 
kobietą która we Francyi składa egzamen maturitatis 
laureat). ZłożyłaJ go temi dniami w Lyonie i odz 
się szczególnie wypracowaniem łacińskióm.

— Cesarz był bardzo zadowolniony ze znacznych 
i ulepszeń, które w Plombières tego roku na kor 
kładu wodnego i przyjeżdżających gości porobiono.

Paryż, 28 sierpnia. W zupełnym niedostatku m 
szych wypadków nader pożądany nastręcza się przei 
dla dzienników francuskich, które będą mogły go 
czas niejaki przeżuwać. Tym przedmiotem są posied 
rad departamentowych. Przewodniczące owym radom 1 
osobliwie jeśli mają jakieś nieco większe znaczenie w 
we, zwykły w mowach swoich przy zagajaniu poi 
pozwalać sobie mniój lub więcój donośnych wyciel 
dziedzinę wyższój polityki wewnętrznój, a nawet i zet 
nój. Dzienniki chwytają z chciwością ich słowa i 
je za temat wyśpiewują rozmaite do nich waryacye. 
tychczas dwie tylko takie mowy ogłoszono ; jednę m 
Morny, prezydent ciała prawodawczego, drugą zad 
publicysta i radzca stanu la Guéronnière. Ani jed»- 
druga nie przedstawia nic arcyciekawego. La Guóroi 
ze względu na swych chlebodawców zapuścił się w 
ną i dość niezrozumiałą krytykę rządów rozmaitych, 
teraźniejszy stan rzeczy we Francyi poprzedziły, a jes 
przekonani, że gdyby jaka zmiana zaszła przypadkiet 
szczędziłby la Guéronnière natenczas w ewentualnéj b 
swojój tych, których obecnie wychwala. Hr. Moru 
stósował na początku kilka ogólników, tyczących się 
tyki zewnętrznój, zaręczając, że wielkie trudności, b 
zajęte jest u siebie każde niemal państwo, sąipewn? 
mią pokoju europejskiego, zwłaszcza iż wyrzeczone 
cesarskie (niewiadomo jednak jakie), niepozwala W* 
jego zachowaniu. Należy zatóm całą uwagę zwróć1 
stósunki wewnętrzne i pod tym względem wykazuje s 
wny hrabia zbawienne skutki handlowój polityki cesa« 
zwłaszcza tyczącój się handlu zbożowego. Wychwala' 
wreszcie p. Morny postęp na drodze swobody w o8! 
czasach uczyniony, choć postęp ten tak bardzo ¡W1 
nie jest, a dzienniki opozycyjne mocno mu wzięły « 
że swobody owe nazwał „wolnościami z góry nai 
bertés octroyées“.

— Monitor ogłasza potwierdzone przez cesarza 
wozdanie ministra marynarki, który zamianował 10 » 
kapitanów okrętów, 20 kapitanów fregat, 50 poruc? 
itd., nadmieniając, że liczba oficerów morskich na P’ 
rok jeszcze znacznie pomnożoną zostanie. Mimo w® 
zapowiedzi pokoju, zaprzeczyć nie można, że rząd ® 
ski nieprzestąje uzbrajać kraju z nadzwyczajną g°olf 
jak gdyby wojna już nad głowami wisiała. Szcz^ 
troskliwości jego przedmiotem jest flota i obwar’ 
brzegów morskich, a pod tym względem ogromne jnZ 
częściągprzedsięwzięto, częścią dokończono; bateiP
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. , kje prawie wszędzie na najważniejszych miejscach 
i'1 !e .jjooe, a doświadczenia z nowemi wynalazkami w por- 
e.8lf jieustają- Temi dniami doświadczano w Tulonie no- 

łnl zapalnych, które okazały się wyhornemi w swoim
nie. ¡i“’

WŁOCHY.
jjryn, 27 sierpnia. Gazeta Urzędowa w Neapolu 
czyła, jakoby wojska francuskie posiłkować miały od- 
flioski w operacyach przeciw bandzie Chiavonego. 
¡e mianowicie mniema, że jenerał Goyon tak przy 

przy każdśj innój sposobności potrafi zachować za-
„ieinterwencyi.
'pungolo ogłasza adresy neapolitańskiój rady gminnój
¡la, Cialdiniego i Garibaldego. W adresie do króla 
mina rada gminna Wiktorowi Emanuelowi, że pro- 

leni Ie Pcłudniowe najprzód go powitały jako króla wło- 
w *n|o, Miasto Neapol, pełne zaufania, składa dobrowolnie 
tQfliurzu ojczyzny stare swoje wspomnienia i cieszyć się 
erJ’ ¡e, jeżeli życie jego municypalne zaginie w jedności oj- 

iy. Jenerałowi Cialdiniemu powiada municypium, że 
’ po ^onawszy Juz raz tyraóstwo i wypędziwszy je z jego 
ła i Przybył’ ażeby wy tępić ostatnie jego ślady i po- 

przywrócić. Municypium zapewnia go, że wszyscy 
iy«:j idni obywatele życzą sobie rychłego i pomyślnego u- 
iuchn ien'a sprawy z °Pryszkami. Trzeci adres jest oddaniem 
ozBi1 Garibaldemu. Powiedziano w nim, że Włochy los 

^ch 1in? tak P°jmui4 Jak ?n > goręcój jeszcze jak Włoch, 
8 (olności narodu, pragnie on wolności człowieka. Adres 

•ud i ”‘a^a w’elk$ przychylność prowincyi południowych ku 
dzirta^emu’ ’ P°wiada w końcu, że prowincye te nie opu- 
u y .żadnój sposobności, ażeby mu okazać swą wdzięczność,
ZJ jak on n’gdy n’e Przestał okazywać im swój miłości, 
dzen " Admirał angielskiej eskadry przed Neapolem zosta- 
izeni > otrzyma^ °d Cialdiniego pozwolenie, ćwiczenia wojsk

™1 na lądzie w marszach i manewrach. 
z . - Papież postanowił Michała Sanclisa i kilku innych

enników japońskich kanonizować na przyszłą zimą, 
do izyin, 17 sierpnia. Papież, który od lat trzech nie ob­
rał J1’ opróżnionych miejsc kardynalskich oznajmił temi 
szowr*i biskuPowi w Viterbo, msgrowi Fedini, sekretarzowi 

° gegacyi, Quaglia, dziekanowi Sacra Rota, Alberghiniemu, 
czarfuszow* w Paryżu> Sacconiemu, że na konsystorzu, 
jnJ,t się ma odbyć 12 września, nada im kapelusze kar- 
j/jiskie. Również do godności tój wyniesionemi być mają

¡archa wenecki, arcybiskup dubliński, arcybiskup Cham- 
i dwaj prałaci hiszpańscy.

Wiadoneśei Miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 sierpnia. Czyniąc zadosyć odzywającej się już od da­

wnego czasu potrzebie, kilku obywateli w mieście naszem założyło na 
dniu 12 maja r. b. stowarzyszenie pod nazwą: Towarzystwo po­
życzkowe dla przemysłowców miasta Poznania, którego 
celem jest udzielanie rzemieślnikom i przemysłowcom naszym poży­
czek w gotówce ku polepszeniu ich bytu materyalnego przez rozwi­
nięcie i podniesienie przemysłu, któremu się oddają. Towarzystwo to 
nie jest bynajmniej instytucyą dobroczynności w celu wspierania mniój 
zamożnych kosztem majętniejszych; przeciwnie polega ono przede- 
wszystkiem na wzajemnej pomocy i solidarności członków po­
między sobą.

Dla tego też fundusze towarzystwa zbierają się głównie za pomocą 
składek członków. Prócz tego wolno towarzystwu jako takiemu 
zaciągać pożyczki od osób nie należących do jego grona, za które 
każdy członek podejmuje solidarną odpowiedzialność do wysokości 
pewEŚj przez siebie oznaczonej summy. Wszakże nie wyłącza się po­
większenie funduszów towarzystwa przez dobrowolne datki. Składka 
każdego członka pozostaje jego własnością i zwraca się w całości 
występującemu z towarzystwa. Obowiązek płacenia dalszych składek 
nstaje, skoro summa uzbierana z składek pojedynczego członka do­
chodzi do 20 tal. Przystąpienie do towarzystwa dozwolonem jest ka­
żdemu, ktokolwiek oddaje się przemysłowi lub sprzyja takowemu. 
Starający się o pożyczkę winien udowodnić, że potrzebuje takowej 
jedynie do podniesienia swojego procederu, nie zaś do zaspokojenia 
codziennych potrzeb życia; prócz tego winien dostawić dwóch ręczy- 
cieli, z którymi wspólnie podpisuje weksel na odebraną summę. Po­
życzka wraz z prowizyą odpłaca się w przeciągu ¡6 miesięcy w czte­
rech równych ratach. Z prowizyi opłacanej przez pożyczających człon­
ków tworzy się, po odtrąceniu kosztów administracyi, dywidenda, 
która wypłaca się każdemu członkowi w gotówce.

Otóż w krótkim zarysie główne zasady towarzystwa pożyczkowego, 
które z dniem 1 września r. b. rozpoczyna swoje działanie, 
tj. wydawanie pożyczek zgłaszającym się członkom. Jesteśmy prze­
konani, iż towarzystwo, którego pomysł jest tak żywotnym i odpowia­
dającym potrzebom czasu, wkrótce zakwitnie i wpływać będzie w spo­
sób najkorzystniejszy na położenie materyalne naszych przemysłowców. 
Dzisiaj towarzystwo liczy już kilkudziesięciu członków, i spodziewać 
się należy, iż ktokolwiek zajmuje się losem klasy rzemieślniczej, od 
udziału w tak pożytecznem przedsięwzięciu wyłączać się nie zechce. 
Wzywamy mianowicie tych panów kapitalistów, których kapitały czę­
sto w brzęczącejjmonecie pleśnieją bezowocnie w skrzynkach i kuferkach, 
aby wypożyczeniem tych zasobów na rzecz towarzystwa nie zaniedbali 
przysłużyć się nie tylko rodakom, lecz sobie samym. Towarzystwo 
bowiem jest w stanie opłacać od pożyczanych summ procentów 
znacznie wyższych', niż te, które zwykle publiczne kasy i depo- 
zyta opłacają; kapitał zaś wierzyciela zabespieczonym jest w sposób 
dostateczny, gdyż rękojmi|ą dla niego stanowi najprzód suma składek 
członków, czyli kasa towarzystwa, a następnie wyżćj wspomniane 
zobowiązanie się solidarne każdego członka do wysokości 
pewnej sumy. Ogólna suma tych zobowiązań wynosi dzisiaj jnż kilka 
tysięcy talarów. — Ktoby życzył sobie oddać kapitał swój towa­
rzystwu sposobem pożyczki, zechce zgłosić się do jednego z członków 
komitetu towarzystwa. Obecnie do komitetu należą następujący pano­
wie: A. Krzyżanowski, budowniczy, ksiądz Zenkteller, sędzia Motty, 
prof. Rzepecki, stolarz Zeyland, Kajkowski, Bogdański ślósarz, Ma- 
gnuszewicz, M. Kamieński kupiec, Kaniewski wspólnik handlu p. Ober- 
felta, Krysiewicz kotlarz, Nowicki kupiec.

Poznań, 31 sierpnia. Czytamy w Nadwiślaninie, że w sprawie

wiadomego okólnika rejencyjnego do księży inspektorów szkół w przed­
miocie pieśni „Boże coś Polskę,* poznański konsystorz arcybiskupi 
wydał, na uczynione do siebie zapytanie, rezolucyą następującą:

„Na przedstawienie z dnia 1 bm. dotyczące okólnika król, rejencyi 
tutejszej z dnia 4 zm. oświadczamy Jks. plebanowi jak następuje:

„Lubo władza duchowna czuwa z jednśj strony zawsze troskliwie 
nad tem, ażeby kościoły katolickie archidyecezyi tutejszćj nie stały 
się widownią czasowych i dorywczych odkazywań, w jakiejkolwiek 
bądź myśli która z religią katolicką i obrzędami jój w bezpośrednim 
nie zostaje _ związku; z drugićj jednakże strony nie może potępiać 
modlitw i pieśni, które będąc wyrazem pamięci na przeszłość narodu 
i objawem tęsknoty religijnej za zachowaniem odwiecznych tradycyi 
narodowych stały się moralną własnością i religijną '¡potrzebą archi- 
dyecezan tutejszych. Wychodząc z tego stanowiska i opierając się na 
zdaniu wynurzonem w tej mierze przez oba konsystorze swoje ducho­
wne, nie mógł najprzewielebniejszy arcypasterz przywiązać do pieśni 
„Boże coś Polskę“ tego znaczenia, jakie król, rejencya tutejsza nadać 
jej uznała za rzecz stósowną i nie mógł zakazać śpiewania pieśni tej, 
która innego, jak religijno narodowe, nie ma znamienia. Z tego tćż 
powodu konsystorz nie może uważać, ażeby wyrażenie użyte przez 
król, rejencyą tutejszą, podług którego pieśń przerzeczona, śpiewana 
od lat kilkudziesięciu pó kościołach katolickich archidyecezyi tutejszćj, 
rewolucyjną nazwaną została, było właściwe i uzasadnione. Z uwagi 
na okoliczności powyższe, rzeczą będzie bardzo przeto słuszną, jeżeli 
Jks. pleban przedstawi król, rejencyi niewłaściwość jój wyrażenia i za­
łączy zarazem wniosek, ażeby go zwolniła od wykonania polecenia 
zawartego w okólniku z dnia 4 zm. który zwracamy w załączeniu. 
Poznań dnia 4 sierpnia 1861. Konsystorz jeneralny arcybiskupi. Do 
Jks. N. plebana w N. nr. 27/8.“

— Do Volks Ztg. piszą z Poznania:
„Właścicieli dóbr zgromadzonych tu na otwarcie sejmu zaprosił 

naczelny prezes na obiad. Polacy jednakże oświadczyli marszałkowi 
Hillerowi, że zaprosinom tylko wtenczas zadość uczynić mogą, jeżeli 
dyrektor policyi Baerensprung nie przybędzie, i o dziwy! Baerensprunga 
powołano depeszą do Berlina, o czem naczelnego prezesa uwiadomił, 
a Polacy obiadowali.“

O ile powyższe doniesienie z prawdą jest zgodne, zostawiamy za 
to odpowiedzialność redakcyi Volks Ztg. Z naszej strony dodać 
tylko możemy, że jest niepodobną, ażeby prezydent policyi pan Bae- 
rensprung dnia 18 b. m,, w którym naczelny prezes dla stanów sej­
mowych obiad dawał, był wyjechał do Berlina, gdyż 19 bm. o godzi­
nie 7 z rana widziano go przy pożarze, jaki powstał w Poznaniu 
w kamienicy Pinkusa.

Wiadomości literackie.
Poznań, 31 sierpnia. W księgarni A. E. Doepnera (księgarnia 

Mittlerowska) w Poznaniu wyszedł w tych dniach marsz na fortepian 
ułożony przez Tadeusza Tyszkiewicza, dedykowany Gustawowi Czer­
nickiemu. W utworze tym znajdują się także nuty do znanój pieśni 
narodowo-reliiijnej: „Boże coś Polskę.“ Znawcy chwalą łatwość i po­
prawność tój kompozycyi.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Dotąd wpłynęło 119 tal. 20 sgr.
Pani Skarżyńska z Sokolnik Wielkich 5 tal.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski Kellera. [2551]
Niedzielę 1 lipca. Ostatnie wystąpienie go­

je pana Hermanna Hendrichsa, król, pruskiego 
pn. nadwornego z Berlina.
Po pierwszy raz: Don Juan de Austria, trage- 
r 5 odsłonach G. Puttlitza. Don Juana de Au- 
przedstawi pan Hendrichs w ostatniój swój 
iścinnój.

Dnia 29 b. m. i roku o ’/a 4 rano 
arł w Dobrzycy
ś. p. Knoch Kandelo™

czóm licznym Jego przyjaciołom i zna-
¡«mym między naszemi, którzy w zmar- 
fm szanowali prawego i zacnego czło- 
lieka niniejszym się donosi. t [2552]
Wieczny pokój niechaj Mn świeci!

Dnia 5 września r. b., odprawi się
«abożeństwo żałobne za duszę ś. p. ks. 

® Idama Czartoryskiego w kościele parafi- 
ilnym w Czerniejewie, które rozpocznie 
się o godzinie 9tój z rana; na które Sza­
nowne obywatelstwo i duchowieństwo
¡sprasza się. [2540]
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Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
.. »sięcia A. Czartoryskiego odbędzie się 
ki * Bydgoszczy w kościele famym dnia 5 

’rześnia r. b. Wigilie rozpoczną się o 
godz 8. [2553]

'ÓC
Sprzedaż dobrowolna.

Nieruchomość w mieście Poznaniu na 
iti’¡edmieściu Chwaliszewo pod liczbą 16 po­
rt ’’»a, do spadku owdowiałej Franciszki 
i)Ryńskiej należąca, na 4620 tal. 5 sgr.

™Wnie oszacowana, ma
! terminie dnia 16 września 1861 r. przed 

południem o godzinie lOtej
ur. Fest, radzcę sądu powiatowego w 

“aszym sądowym w drodze dobro-
°*aój subhastacyi być sprzedaną.

"ird Taksa i warunki sprzedaży mogą w ty- 
¡4, u Podczas godzin służbowych w regi- 
J u e nasz(ij Hlb. bJ’ć Prze.irzane- 
jji “oznań dnia 17 lipca 1861. 
j Król ewski sąd powiatowy.
’ Wydział II. [2269]

[1994] Obwieszczenie.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań dnia 23 maja 1861.

Wystawiony w dniu 1 stycznia 1834 r. na 
imię zmarłego) dnia 13 września 1860 w 
Wrocławiu dyetaryusza biura sądu powiato­
wego Jana Wilhelma Neiweiser wykaz recep­
cyjny do związku kasy zmarłych dla urzę­
dników sądowych w W. Ks. Poznanskióm 
nr 275, na 200 tal. wedle podania zaginął.

Nieznajomy posiedziciel onegoż, również 
wszyscy ci, którzy jaką pretensyą do niego 
jako właściciele, cessyonaryusze, posiedzi- 
ciele zastawu lub z innego źródła mieć są­
dzą, wzywają się, aby się z takowemi naj­
później w terminie na dzień I października 
1861 przed południem o godzinie litej przed 
ur. Rehfeld asessorem sądu głównego w iz­
bie naszój instrukcyjućj wyznaczonym zgło­
sili i je udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie z takowemi prekludowani zostaną i a- 
mortyzacya wspomnionego wykazu rekogni-
cyjnego nastąpi.

i Korzystny
Abonament na mnzykalia

z premią muzyczną za cał­
kowitą cenę abonamentu 
w wielkim
zakładzie pożyczalni muzy­

kaliów
B BOTI i ®B BIBŁ

Król, pruskich nadwornych handlarzy 
muzykaliami

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 21. 
Skład muzykaliów utrzymy­

wany bywa ciągle w komplecie. Wszelkie 
nowości można nabyć lub pożyczyć. 
Prospekty bezpłatnie. [2546]

U A. E. Doepnera (księgarni Mittlerow- 
skiéj) w Poznaniu wyszło co tylko i jest 
w wszystkich księgarniach i składach mu­
zycznych do nabycia:UłllCHE 

pour le Piano op. 3.' 
composée ed dédiée à son ami 
Gustave Czernicki 

par
Thadée Tyszkiewicz.

Cena 10 sgr. [2545]

Postęp, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowej, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­
tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­

tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznej ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tśjże redakcyi jest, do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[1833]
Rok wiejski. [2536] 

Szanowna redakeya tego tak prędko po­
lubionego pisma ludowego oddała mi pismo 
to w nakład i pierwszy zeszyt nowej seryi 
(Książeczka siewna) wyjdzie w wrześniu. Ce­
na pozostaje tą sama jak dotychczasowa, za 
zeszyt 2Va sgr.; na rok wychodzą 6 zeszy­
tów. Wszystkim przyjaciołom ludu, mia­
nowicie szanownemu duchowieństwu polecam 
gorąco przedsięwzięcie to wszędzie jak najle­
piej osadzone. Cena jest tak nadzwyczaj ni­
ską (za zeszyt obejmujący 6 arkuszy ścisłego 
druku, oprawny tylko 2’/» sgr), że spodzie­
wać się należy najpowszechniejszego udziału 
i jak największego rozpowszechnienia; naj­
uboższa wieś mogłaby abonować za 10 sgr.

Kto przynajmniej 24 egzemplarzy zamó­
wi, prześlą mu się takowe bezpłatnie, nato­
miast upraszam łaskawe zamówienia prze­
syłać również frankowane. Na pojedyńcze 
egzemplarze można także abonować na po­
czcie, lecz tylko na wszystkie w jednćm 
półroczu wyszłe 3 zeszyty za 9 sgr. Ró­
wnież i księgarnie przyjmują zamówienia.

Ażeby liczbę nakładu można oznaczyć, 
upraszam uprzejmie pospieszyć się z zamó­
wieniami i podpisuję się oczekując licznych 
zamówień z uszanowaniem

Księgarnia J. Priebatscha.
Ostrowo, w końcu sierpnia 1861.______

Koncesyonowany zakład poło­
żniczy w Berlinie, wielka Frankfurtska 
ulica nr. 30. Dr. Vocke,

[2000]

W środę dnia 18 września r. b. z rana 
od 8—tltój godziny zgłaszać się będą w gma­
chu gimnazyalnym uczniowie, którzyby do 
wyższych lub średnich klas król, gimnazyum 
śtój Maryi Magdaleny uczęszczać pragnęli; 
do trzech zaś niższych klas tegoż gimna- 
zyum zamiejscowych uczniów nie będzie mo­
żna wcale przyjmować, a miejscowych tylko 
do seksty przyjąć będzie można tylu, na 
ilu w tejże klasie miejsce się znajdzie (Dzien­
nik urzędowy nr 32 Obwieszczenie z dnia 
22 lipca r. b.). Popis z nowymi uczniami 
odbędzie się w czwartek dnia 19 września 
od 8—12tój godziny; a w piątek dnia 20 
września, po uroczystem nabożeństwie w ko­
ściele gimnazyalnym o godzinie 9tój z rana, 
nastąpi rozpoczęcie biegu nauk na przyszły 
rok szkólny.

Poznań dnia 16 sierpnia 1861.
Król- Kat. Gimnazyum ad sta Mariam. Magd
________________________________ [2533]

Towarzystwo pożyczkowe dla przemysłow­
ców miasta Poznania zaczyna wydawać po­
życzki zgłaszającym się członkom od 1 wrze­
śnia 1861. Komitet. [2530]

Podziękowanie. [2550]
Podpisane Kolegium składa w imieniu ko­

ścioła kaplicy Pana Jezusa w Poznaniu naj­
serdeczniejsze podziękowanie tym dobrodzie­
jom, którzy byli łaskawi swemi darami przy­
czynić się do reparacyi tejże świątyni Pań­
skiej. Oby nieba błogosławiły nietylko tym 
którzy swych ofiar nie oszczędzali, ale i tym, 
którzy jeszcze temu kościołowi w pomoc 
przyjść mogą.
Ogólna reparacja koszt. 479 tal. 19 sg. 
Funduszu stałego było 241 tal. 16 sg. — fil. 
zebrano z ofert. . . 181 „ 22 „ 6 ,

423 tal. 8 sg. 6 fn. 
Wypłacono .... 423 tal. 
jestjeszcze do wypłacenia 56 tal. 10 sg. 6 fn. 
Remanentu. . . . ■ — tal. 8 sg. 6 fn.

jak wyżój 479 tal. 19 sg. — f. 
Poznań, w sierpniu 1861.

R. Bęndkowski. K. Adamski. W. Jankowski. 
Nagrodę

przyrzekam temu, któryby mi miejsce pobytu 
ekonoma Emila Pruskiego, syna właściciela 
dóbr Ignacego Pruskiego z Pieruszyc pod 
Pleszewem, który się niedawno temu u pana 
Koczorowskiego w Mikoszkach pod Kościa­
nem bawił, w ten sposób wyjawił, żebym 
wykonać mógł na nim otwarty rozkaz przya- 
resztowania.

Głogów, 30 sierpnia 1861.
[2537] Jnliusz Kuhn.
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Üce demôUcBe fraÉçàî^è désirerait se pla­

cer comme bonne pourrie jeunes enfante. 
S’adresser chez Mr. Adamski rue des Cor­
deliers à PoSen. [ 2347]

L .9

Marchand Tailleur.
Slósarska ulica ®r <».

Mieszkanie o 4 pokojach na 1 piętrze 
i kram parterowy do wynajęcia. [2490]
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Najlepsze karty Stralsundzkie
poleca po cenach fabrycznych. Odsprze­
dającym daje odpowiedni rabat >

skład farb
[2542] Adolfa Ascha, ul. Zamkowa 3.

Młodzieniec prymaner poszukuje na­
tychmiast miejsca jako nauczyciel do­
mowy. Bliższa wiadomość w expedy- 
cyi Dziennika. [2539]

Wrocław. ul. Świdnicka 51. 
na pierwszcin piętrze, poleca 
skład swój najnowszych przed­
miotów, w francuskich i an­
gielskich wyrobach. Czamar- 
ki w prawdziwie polskich fa­
sonach polecam również i prze­
syłam je na listowne zamó­
wienia. [2497]

)eżące od 3 tal., stojące jako tóż krzyże od 
6 tal. włącznie z starannie wykonanym na­
pisem wygotowuję w każdym czasie z najpię­
kniejszego piaskowca, z marmuru zaś za po­
dwójną cenę. Ponieważ sztuki mojój w Ber­
linie się gruntownie wyuczyłem i od lat 16 
na własną rękę prowadzę, i li dokładnie 
wyuczonych ludzi używam, przeto dostarczam 
tylko takich robót, które każdemu znawcy 
się podobać powinny.

<?. Sametzki,
snycerz i kamieniarz przy ulicy

[2543] Fryderykowskiój nr. 28.

Angielskie brzytwy, jako też noże do tran- 
żerowania, stołowe, desertowe, kuchenne, kie­
szonkowe , do polowania, scyzoryki i inne ga­
tunki noży i nożyczek, łyżki z nowego sre­
bra i t. p. artykuły są w obfitym doborze po 
umiarkowanych cenach w Zapasie, u

C. Preissa, nożownika 
przy ul. Nowój nr 3.

Również szlufują się tamże i reparują 
powyższe przedmioty jak nastarannićj.

Do okolicy Pleszewa.
Potrzebuję znacznćj ilości szczepów drze­

wek owocowych. Ktoby w tutejszśj okolicy 
miał zapas takowych już do rodzenia uzda­
tnionych , to proszę uwiadomić mię łaska ■ 
wie pocztą, w listach niefrankowanych. Za­
razem upraszam o wierny spis gatunków 
szczepów.

Grodzisk pod Pleszewem 29 sierp. 1861. 
[2531] X. Staszkiewicz.

[2517]

..iso/joi toteó £3 toi»
U W budynku pogimnazyalnym przy Fa- 
$ rze jest mieszkanie parterowe (120 tal.) £ 
g do wynajęcia. [2491]

g Mój skład zwierzyny przeniosłem —' 
? z Koućj ulicy na Stary rynek nr. 11

Przy Rycerskiej ulicy nr 1 jest na 
1 piętrze mieszkanie o 3 pokojach z ku­
chnią i o 3 obszernych pokojach bez

D. Filehnego
pracownia fotograficzna przy ulicy Wilhel- 

mowskiój Nr. 7.
Ponieważ w najświeższym czasie pozyska­

łem renomowanego malarza obrazów na kie­
rownika artystycznego mój pracowni, jestem 
w stanie fotografie wszelkiego rodzaju, jako 
to: naśladowane litografie, akwarelle, obrazy 
olejne i dziś tak ulubione obrazy pastelowe, 
z których próby w pracowni mej obejrzeć 
można, kii zadowoleniu i wymagalnościom 
krytyki artystycznój odpowiednio wykony­

wać.
Zarazóm przyjmuję w mój pracowni zamó­

wienia na wielkie portrety olejne podług na­
tury, obrazy ołtarzowe itd. Obrazy wywieszone 
są ku obejrzeniu.
[2534] K. Filehne.

narożnik śledziowych bud, upraszając-® 
“g o łaskawe względy. 5,
g. Poznań, d. 31 sierpnia 1861.

Aleksander Sczerbiński- &
C [2541] *

^kład Augusta SAluga
przy ul. Wrocławskiój nr 3. 

poleca poczyniwszy osobiście zakupy w War­
szawie: rosyjskie samowary, mósiężfae miedni­
ce, spluwaczki, podstawki do herbaty i samo­
wara ; j'ako tóż wyborną karawanową herba­
tę z Pecco kwicia po umiarkowanych cenach.

[2361]

kuchci do wynajęcia. [2492]

LOTERYA SZYLLEROWSKA.
Wszystkie Wygrane z lot ery i Szyllerow- 

skiój nadeszły do
[2525] Spedytora Maurycego S. Auerbacha.

Dla gospodarzy
Oczekiwaną naszę przesyłkę żyta

pr <>hoszczowskicgo do siewu w plom­
bowanych miechach oryginalnych otrzymamy 
w przeciągu 2 dni i poleca takowe jak naj­
taniej SKŁAD NASION

braci Auerhacli. [2549] Zyto olbrzymie krzewiące się przy wysie­
wie 5 mecek wydaje ’najwyższy plon tak w 
słomie jak i ziarnie, i pszenieę Frankenstein- 
ską poleca dominium Gąlki nad żwirówką 
pomiędzy Poznaniem a Kórnikiem. [2538]

_ I0°/o niżej cen zakupna.
I J#* Wielka wyprzedaż z powodu przeniesienia składu.
5 ŚWF“ Wyprzedaż gotowych czamarek, lcontuśźów, żupanów i kami- 
S zelek., Przedmioty te wykonane są podług warszawskich modelów je- 
g duego z największych artystów. Ponieważ skład mój od 1 października 
° h. r. przenoszę z ulicy Ńowój nr. 3 na Rynek nr. 64, przedmioty te wy- g 

-.®* przedaję ,1p% niżój cen zakupna. Również wyprzedaję jesienne kaftany, „ tóii® 
"S zimowe paletoty, zwierzchne surduty i paletoty Cavourskie, które pra- 

litycznie podług najnowszych modeli paryskich gą zrobione, 
o [2535] <• Coli». Ul- Nowa nr. 3. obok Bazaru.

10% niżej cen zakopć a-

fabryka lamp i towarów metalowych
Rynek 71. Wilhelma Kronthala i Riessa. Narożnik u!. Nowój 71. 

pofeca ‘lampy moderatory i regHlatory posuwane,
jako tóż wszelkie inne lampy pod gwarancyą podług najnowszych wynalazków i konstruk- 
cyi po jak najtańszych cenaćh,

Reparatury, jako tóż zmiany przy lampach wykdriiiją się jak najskorzój pod gwa­
rancją. ‘ [2544]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 30 sierpnia.

i % dano.
pła­
cono.

Papiery praskie.
Pożycz, dobrow.........

— rząd......... ..
— 1869____
— ’1856.........
— 1858.1.......
— prem. 1855........

Obligi długu skarb....
—f .Marchii........

Lfa!j8iait.' March., 
f Prus Wsch..

Pómor.„...........

W. Ks. Bom... 
— (nowe)

'■rr- fnowe)
Sziągkk..........
gwar. B...,...*. 
Prus Zach......

— rent. March..,..
— Poinor...»..;....
— WJKB. Pókn...
— ■jPr.WSch.iZch.
— Nadrońskie......

— Szl
Papiery
Angtr.

— Pożycz, naród. 
— ' Obligi 260 fl....

Rosy. 6 poży, Stiegl 
fiP8*y--

«ne.

"Js.
4%
4%

6
4’/,

4
3%
3%
3%
3%
3'/,

"4-
?
'4
3%

. 4 
3'/, 
3'/, 
3%

4
"4

4
4
4
4
4
4

M-dano.
pła­

cono.

102%

96%

99%

63%

102’
107%
102’,
99%

124’^
90’/,
89
95%
66%.
67
90%

100
W/.
97%

91’/.

86%
97
99%
99%
96%
99
98%

99

48%
5Ś‘j

87’/

Od tgo Października r. b. mam w Ba­
zarze do wypuszczenia 2 duże remizy, wozo­
wnią i stajnią na 3 konie.
[2433] łtlagwluszewiicz.

Jean Mavins’a elastyczne pierścienie na 
nagniotki i odciski, najnowszy i najpewniej­
szy środek do wygubienia nagniotków lub 
odcisków, po 10 trojaków pudełko.

Wyłączny skład w handlu towarów ło­
kciowych w Poznaniu przy Rynku 87 u 
[2421] g. Spiro.

Zboże do siewu.

Powcbke i Gordan z Wrocławia 
Hanan, Bremer z Saalfeld n. S.

Buscba Hotel Rzymski: Właściciele dóbiłJf^"’1' 
Czajkowa, Russak z Łabiszynka, dyref ufa k 
heimer z Środy, nadleśniczy Herbst z g* '?Jęjf'”’
leśniczy Demm z Kaczymki, inspektor 
Gdańska, księgarz Hausen z Leszna, ku,, 
łowski z Wrocławia, Laffert z Berlina, g 
z Drezna, Frame z Bremen. ’

Hôtel Paryski: Właściciele dóbr Chrzań 
nisławowa, Zaleski z Borzejewiczek, sÇ(j2 
ski z Wolsztynu, dzierżawca Brownsfot( 
budowniczy Perzyński z Wrześni,

Myllusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
i pani hr. Arco z Owinsk, baron Alteu i 
ten z Hanoweru, oberżysta Breiter z Głeti 
Sobecka i dzierżawca Seer z Gniezna* 
Speichert z Gąsawy, kupcy LandsbergaJ 
Nicolai z Szczecina, Wildmann z Altćnba 
tier z Gdańska. ”

Hotel Berliński. Właściciele dóbr Kuttner 
Kanzig, Hoffmayer z Złotnik, Bóning z 
Wagner z Ciszkowa, Pauly z Kaarlsh« 11’eSK 
Lulina, Krüger z Konina, kapitalista Re :p P 
zna, Boning z Waldenburgu, [dzierżaw: 1L A 
Młynkowa, nadleśniczy Stahr i panna Sa ' "n 
Stelle, aktuar. Gehrke z Rogoźna, Stein 
wy, dyrektor Plath z Bydgoszczy, insj 
mann z Kwidzyny radzca Borchardt ż l. , 
dénbergu, rólnik Senftleben z Borku, pi-vÎrt 
ger i kupcy Gaist z Berlina, Valery z g . ,1 

Oemiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Polak 
z Grunowa, jenerał angielski Hamilton T 

’ kupiec Weinbandle z Mady,
MW î»m9«mmoS e «BmMoîwnî,

Stowarzyszenie kupieckie w Pozjia?o
Dnia 31 sierpnia. j) r

Zyto: wyższe ceny, wrz.paź. 41’/, pł « 
paź.-list. 41»/, żąd., list.-gr. 41%, na 
42 pł., 42’/« żąd. Okowita: moeniéj się tżadl 
w cenie,z beczką na wrześ. 19’/, pł,, u , 
paź. 18% pł., 18% żąd., list.-gr. 18,lkw.-n 111 
pł., 18’/, ta), żąd. [j r

Berlin, 30 sierpnia. , <
Pszenica: w miejscu 25 szetii 64—81 u 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 48% jl S 
sier. i sier.-wrześ. 48%, wrz.-paź 47%-ąj > ■ 
pł., 49 żąd., ¡pażd.-list. i list.-grud. 47’/, 
wiosenną odstawę 47’/,—48'/, tal. pł. ;'J 
wielki 25’szefli 34—45 ta!. Owi®»: na od., 
wyższe ceny, w miejscu 1200 funt. 20—t, 
sier., i sier.-wrz. 23’/, żąd., wrześ.- paźd. 1 et 
paź.-Iist. 23%-%, list-gr. 23’/,, na wios 
stawę23%—24>/„ tal.pł. Olój r«eplowy(i len 
sze ceny przy dobrym obrocie, w miejscu, 10 en 
bez beczki 12%, na sier., i sier.wrz. II 
12'/,, pł., wrześ.-paźd.|12’/„—’/„ pł., w/j 
list. 12% pł., 12®/,* żąd., list.-grud 12'/,,. lie 
kw.-maj 12% ta*.żąd. Okowita: wyp. 30,(1 
w miejscu 8000% Trail, bez beczki 21, z b 
sier. i sier.-wrz. 2Ó%—»/,, wrze.-paź. 2O’/A&1

fudat- rc -tal. 15
;ach

ul 13 sgr.

powi

ra
pr

ów;

lędno
doki

20%, żąd., paź.-list. 19%—»/„—%, lisÚÉ.. 
sty. i sty.-luty 19’/«—’/,, kw.maj 19%—’,..™cz

Wrocław, 30 sierpnia.

Dnia 5 i 6 września skład mój z 
powodu świąt będzie zamknięty.

Jakób Appcl.
ul. Wilhelmowska Dr 9 

[2548] naprzeciwko hotelu Myliusa.

Na targu: pięki a śred.
sgr- Sgr.

Pszenica biała 87-90 80
, żółta 86-89 80

Zyto 58—60 56
Jęczmień 44—46 42
Owies 24—26 22
Groch 53-56 50

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na gier Lii

w

Kosy. poży. angiel......
Polsk obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R.:S. 
— Ob.CżUc. 500 zł.

Pieniądze.
Krydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota funt cel..........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. banku...............

— płat, w Lipsku
Austr. banku...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei ielainycb.
Berlin.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd.. .. 
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib.............

™ EfijnOW-aaaaa-.aa-
Brzeg-Niskie...............
Koilo-Bognmin...........

— pierwot...........

Dclno-Szl.-SifarfcL......
Dolno-Szl. kol: pob... 

ol
PÓłn. Rryd.-Wilb.......

U Gómo-Szl. A. i C.......
I — Lit B............
t Opol-Tarnowic.,....... . i
i S’arogr..pofti.........'„

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
6
4
4
5
4

3%
3%

4
3%

93

78%

100%
93%
23%

84’/,

113% 
109’/. 
460 
29 21 
99%

99%
73
65%

4»/„

135
115%
146
117%
112%

97%

45
122 
111 >,

Furmanki pod meble
poleca spedytor

[2189] Rudolf Rabsilber.
IPratybyli <2o H“oskis»aafin»

Dnia 31 sierpnia.
Bazar: Właściciele dóbr Szcześniewski z Kr. Pol­

skiego, Moszczeński z Wiatrowa, panie Błociszew- 
ska z Przecławia, Gutowska z Ciosny, kapitalista 
Niemojewski z Słupi.

Hotel du fiord: Wł. dóbr Skarżyński z Wielkich 
Sokolnik, Sławski z Komornik, pełnomocnik Szmitt 
z Grylewa, aktuar. Reussner z Rogoźna, kupcy

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hąpow. dito ..............
Królew. dito..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank piiw........
Pomcr. bank, rycer....
Pozn. bank pro w........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia..»..............-
Magd, assek. ogn------

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt...............

Berl.-Hamb................
— K. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C..............
— Lit D..............

Beri.-Szczecin...........
— U. Em............

n..........

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4% 
4A, 
4'4r
4%4%
4%

4
4
?
4
4

Dblno-Szl,-March.......
— kónsśen,..........
— — HI. ser......

87 — — IV. ser..... t
Nakładem i czcionkami LndwO»

**-
dano.

pła­
cono.

95

90 V, 

83’/,

64%
20%

107
498

99

96%

84%

96%

V7
SOK/,

86%
71
93%

67%

77%
89%

«1%
84%

102
103

101%
101%
101%’
92%

97'

■,SÍ*I

69. ica 
69.
»2-
38AUC 
204

pł
list.
43
wyższe ceny, na sier. i sier-wrz. Ul’/,, wna 
11’/, żąd., 11%, pł., paźd.-liat 11%, iist..gr. 
kw -maj 12’/, tal. żąd. Okowita: w miejsciij 
na sier. 19%„ sier-wrz. 19%, pł., wrz.-pai < 
paź.-list. 18 żąd., list.-gr. 17% gr.-sty. 17’/,,1 
18 tal. pł. yw,!w"

Szczecin, 30sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—80..

—47, Jęczmień: 32—36. Owies: 23—-24,
42 — 48 tal. pł.

Bydgoszcz, 30 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—75. Zyto: no»

46 tal. Zboża jarzynnego nie przywieziono« 
Okowita: 8000% Trallesa 21 tal. Perki: 
sgr

pł»- Akcye Szląsktch kolei
% dano. cono. żelaznych. %
4

3%
4

3%
7’

92%
85

82%
99'/,

Freiburg.
— now. Emis...

— obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd. - Wilh 
Gern.-Szl. Lit A.

— Lit B.......
— Lit D....... ,
— Lit, E.....-,
— Lit F........

Starog.-POzn...»..,
— II. Em............. 4%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 30 sierpnia.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Liydoi^........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List, Zast......

— nowe................
— nówe...............
— Listy Rent.....

Sztąskie Listy Zast... 
nowe Lit A.... 
uowe..............
Lit B................
Lit C................
Listy Rent.......
Oblig. prow...u

’Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Obhg. skarb....
obl.cząstk. A 500 zł.

Aoatr. ¡pożycza naród.
Minerwy akcye...........
Szląaki bank...............
~ !fbw. assek. ogn.

95%

100

109’/,
84”„

"póiuMun,"

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

73%

95%
97%
92%

100

102 >Ą, 
97%

100

99%

84%

58’/«

84%

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March..... .

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obL pr. pierw..

Opól. Tarnów.
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr, pierw.
Kura śtow. kup. w

dnia 31 sierpnia-
Prusk. obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn. List Rent........

— obl.miejsk.ILBm.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-SzL dito A......•

— obhzpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź. pruska

112%
93
82’/,
99%
31'/,
33%
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